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_P.P.S. w Ameryce. 


WE”: 
: Czytamy w „Dzienniku ludowym'(*, orga- 


tya dziennym Z, P. S. w Stanach Zjednoczo- 


wode zbylo na wiec około 600 osób. Prze- 
2 tap Czący przedstawił zebranym wysłanni- 
» P. 8. tow. L. Mazurkiewicza, zaznajamia- 
ai gaj Tótce zebranych z jego życiorysem oraz 
i ta > dla którego do nas z Polski przyje- 


b przywitali zebrani szczerą, radosną 
|| oklasków. 

: kz ó Wea opowiadał w ciągu dwu godzin 

| w.twe, męczeńskie dzieje tych wszystkich 

h 1 ginę dzie polskim, którzy walczyli, cierpieli 

4 T w walce o niepodległą Polskę, Skre- 

; Seta socjalizmu w Polsce od pierwszych 
Y k 


E per się tow. Mazurkiewicza na e- 


rod „Proletarjatu* aż do dni dzisiej- 
© ne; © Powstanie Polskiej Partji Socjalistycz- 
gi Stóra na pierwszym punkcie swego pro- 
u wypisała walkę o Wolną, .Niepodległą 


tic A potym w prostych, niewyszukanych à 
ŻE dlatego też przekonywających słowach 
Boa ladał mówca o stosunkach panujących w 

ję 09 W czasie czteroletniej wojny. Słuchało 


mi.” zapartym oddechem tej opowieści czło- . 


par © Który tam był, pracował, walczył, cier- 
AR Wraz z miljonową rzeszą chłopów i ro- 
"m ków polskich. Przesuwały się przed oczy- 
„Widzów straszne karty martyrologji pol- 
m i” Czasem głos mówcy nabrzmiewał bó- 
3 Oi się... gdy mówił o głodzie, o cho- 
; Was + dziesiątkujących ludność ubogą, a 
się Taaa dziatwę polską. To znowu podnosił 
y Roda 8rzmiał, gdy opowiadał o poniewieraniu 
ości ludzkiej przez armie okupacyjne i o 
Toda atrjotycznych” 'paskarzach, którzy robili i 
Boa tuny na nędzy miljonów chłopów i ro- 

3 B w. polskich. 
Nap yla cisza na sali, Miotały słuchaczami 
mię T7emian uczucia zgrozy, oburzenia, niena- 
Riach” Tak, nienawiść czytałem w spojrze- 
A Dara "niczych, gdy opowiadał mówca o 
BA ster h, tolerowanych przez endecję, któ- 
Bazy ! rządów trzyma dziś jeszcze w Polsce. 
Disana” rząd okradać najbiedniejszych z 
i Teria i toleruje paskarstwo, a na chłopów 
darma KÓW wypuścił słorę polskich „żan- 
yn W”, którzy pod wodzą  patrjotycznych 
Ator Wników“ polskich gnębią i prześladują 
tym | : = a organizacjom robotni- 

zę A 1 związkom zawodo ią tysi 
Urudnieni Si wym robią tysiączne 


thąc>6, tym radością zajaśniały twarze słu- 
ów po? gdy mówca opowiadał dzieję Legjo- 
Bo. olskich i ich twórcy, Józefa Piłsudskie- 
Dize piga wybuchy czci i uwielbienia 
arkis aly często gorący potok słów tow. Ma- 
|" Ry sing i zmuszały go do robienia dłuż- 


+. 


Ml; Były tu i przykre dysonanse, bo było na 
j Wyli, Poro „czystych*, — Wrzeszczeli 'coś, czy 
koi? gwizdali, ałe ich zagłuszyły radosne 
nz okłasków spracowanych dłoni chłop- 
p. robotniczych. A 
bitnice 19 szykan i prześladowań ruch ro- 
Cena t w Polsce rośnie, a prowadzi go połą- 
Wzrasta 7 jedna wielka i potężna P. P. S. — 
Zaje si lą ciągla związki zawodowe, organi- 
o Niba A nietylko robotnik fabryczny, ale i 
własn olwarczna, stróże kamieniczni mają 
Wet ~r związek zawodowy, organizuje się ta- 
dzięj spa inteligencja j zbliża się coraz bar- 
ny ruch ruchu proletarjackiego. Kooperatyw- 
ej 2 dala za oh "= wspanialej i 
izy ień. Nie nie pomoga 
Nie ay i prześladowania endeckiego okł 
Baa ami żywiołowej siły, z jaką 
dzą to ps Się zmiana sytuacji w Polsce, Wi 
14 rodo nowie, 
ten wny rząd carski tłumić ruch 
u kim i ich nie uratuje. Niedale- 


AŻ. 
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Z wiecu wysłannika P. P. $. w Detroit. 


obecnie walkę o wyzwolenie Polski z jarzma 
endeckiego. — „Ja Was nie proszę o jałmuż- 
nę!* — wołał mówca — „ja w imieniu wa- 
szych braci, chłopów i robotników w. Polsce 
domagam się od was pomocy pieniężnej. Wyś- 
cie tu żyli we względnym dobrobycie, wów- 
czas gdy myśmy broczyli krwią, jedząc raz na 
kilka dni suchy kartoiel. Macie do spłacenia 
dług, bo z owoców tych walk*korzystać bę- 
dziecie po powrocie do Polski! Księdzu daj- 


Warszawa, Poniedziałek 9 Września 1919 roku. 


cie na tacę jałmużnę, tu zaś podchodźcie ko-. 


lejno do estrady i płaćcie podatek obywatel- 
ski, jaki wam serce podyktuje! Pamiętajcie, 
że gdy wrócicie do Polski — zapytają was: 
coście robili w Ameryce, gdyśmy tu konali 
przez cztery lata, gdyśmy padali na pobojowi- 
skach, zacięte walki, często krwawe staczali z 
burżuazją polską, — co wyście wtedy robili w 
Ameryce? Biada wam jeżeli nie więcej nie 
będziecie mogli powiedzieć, jak tylko to, żeś- 
cie tu jedli, pili i pieniądze zbierali. Spotka 
was los taki, jaki niezawodnie zgołuje kiedyś 
chłop i robotnik polski takim bankierom 
Smulskim, uprawiającym tutaj  paskarstwo 
najohydniejsze przy wysyłce pieniędzy na po- 
moc biednym rodzinom w Polsce! Niczym jest 
wasza ofiara pieniężna choćby największa, w 
porównaniu z daniną, jaką na ołtarzu swojej 
i waszej sprawy złożył i składa ciągle prole- 


+łarjat w Polsce. Do Was się dziś zwraca o po- 


moc i ma do tego święte prawo? Jeżeli nie u- 
słyszycie tego głosu z Polski, jeżeli. obojętny- 
mi pozostaniecie i nieczułymi — namyślcie 
się dobrze, nim postanowicie wracać do kra- 
ju. Może lepiejby wam było pozostać tu nadal, 
robić pieniądze, bawić się i używać. Jeśli zaś 
pragniecie wrócić do Polski i mieć tę Polskę 
Chłopska i Robotniczą = dajcie pieniędzy na 
walkę o nią!“ — Skończył mówca. Zerwał się 
potężny huragan oklasków, a po chwili obec- 
ni podchodzili pojedyńczo i grupami do estra- 
dy i składali swój obywatelski podatek na 
fundusz dla P. P. S. - i 

„Czyści“ aż do tej pory milezeli, leoz wi- 
dok składanych ofiar na „socjal-patrjotyczną”* 


P. P. S. rozpętał im języki. Zaczęli wrzeszczeć: 


różnymi głosami i djalektami, stawiać pytania 
i dopominać się o głos, którego przewodni- 
czący przymzekł udzielić kolejno interpelan- 
tom, zagajając wiec. Zanosiło się na jedną z 
tych burd, które nam „czyści* w ostatnich kil- 
km miesiącach stala na wiecach urządzają. 
Tow. Mazurkiewicz, widząc, ża oburzeni pro- 
wokacyjnym zachowaniem się paczki niepo- 
czytalnych głupców robotnicy, zaczynają pod- 
nosić się z miejsc, by wymieść to śmiecie tak 
jak na sali Forester — uspokoił zebranych, a 
jednego z „czystych”, który najg?ośniej wrze- 
szczał, poprosił grzecznie na estradę, by miał 
odwagę patrzeć w oczy tym, do których prze- 
mawia. ) i ; 

Wszedł, a raczej wypchnieęty został na 
estradę jakiś „czyściak”, który zaczął się naj- 
pierw zaklinać, że on nie jest komunistą ani 
do czystych nie należy, ale „dyktatura prole- 
tarjabu" być musi,.bo on w nią więrzy i basta. 
Potem bredził o tem, co wyczytał w „Głąbie 
Robotniczym”, a więc „Piłsudski jest zdrajcą”, 
a „Daszyński. jest klowriem* — nie skończył 
biedak prowokacyjnej litanji, zmiotło go z e- 
strady oburzenie zebranych, a gdyby nie przy- 
tomność umysłu przewodniczącego i tow. Ma- 
zurkiewicza, byłby się może natknął? na groń- 
ne pięści, które się ku niemu zewsząd wycią- 
gały. j 

Skoro się uciszyło na sali, zabrał ponow- 
nie głos tow. Maznrkiewicz i zaczął wtedy do- 
piero mówić o robocie, jaką prowadzi i pro- 
wadzą „komuniści* w Polsce, którzy należą 
do tej samej latorośli, co nasze tutejsze bru- 
dasy socjalistyczne „czystymi“ zwane. 

Gorąco tm być musiało, bo się wili jak ro- 
bactwo w ukropie. A z estrady padały słowa 
jak pioruny i raziły nędzników, lub smagały 
biczem satyry, wywołującej miejscami wybu- 
chy; śmiechu. 


' Ośmieszył ich człowiek, który patrzył na 


| ich nędzną robotę w Polsce wtedy, gdy naród 
| wił się w śmiertelnej mece. To bodaj najlep 
WYR oda Śl: 


w 


SĘ dv. WRA 


` 


Konto czekowe P. K. O. Nr. 175, m 


Redakcja przyjmuje intere- 
santów od 1 do 2 popoi 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada, 


Telefon I20-13, 


Numer pojedyńczy 30 fenm. 


Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po zamknięciu administracji, o 10% drożej. 


sza na nich rada. Poważnie brać nie 
tych półgłówków. 

Na fundusz P. P. S. zebrano 375 dol. To 
dużo, jeśli się zważy, że połowa z obecnych 


można 


dała już poprzednio na listy, a czyści przecież 
ofiar nie składali. 


Dobrą robotę robi wysłannik P. P. 8. 
sy 
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Stalyshyka kas chorych w Rusleji. ` 


(„Amtliche Nachrichten des Deutschoester- 
reichischen Staatsamtes für Soziale Fürsorge“ 
Nr. 4/5). Za rok sprawozdawczy 1915, 2938 
(w r. 1914 — 2990) kas chorych nadesłało 
sprawozdanie nadające się do celów, staty- 
stycznych. 

Wszystkie te kasy liczyły razem przecięt- 
nie 2,386,588 członków (w. r. 1914—2,859,094), 
w tem 120,020 (w. r. 1914 205,054) osób nie 
o bowiązanych prawem do przynależności do 
kas chorych. (Kobiet należało do kas cho- 
rych 782,644 (w. r. 1914—738,187). 

W r. 1915 zachorowało 74,354 (w r. 1914— 
1,084,501) osób. Wypadkóry zachorowania by- 
ło 985,646 (w 1914 r. 1,273,390) i 17,090,630 


"(w r. 1914 — 22,977,855), dri przechorowa- 


nych. Rozwiązań było 26,977 (w r. 1914 — 
42,254), przyczem zapomogi zostały wypłaco- 


ne za 749,919 (w r. 1914 — 1,168,297) dni. 
Ogółem udzielono 962,623 (w r. 1914 — 


1,315.644) zapomóg (na wypadek choroby lub 


rozwiązania) za 17,840,549 (w r. 1914 — 
24,046,152) dni. W 24,230 (w r. 1914—23,821) 
wypadkach udzielono zapomogę pogrzebową. 
Na stu członków chorowało przeciętnie 31, 
(w r. 1914 — 362) w 30,2 (w r. 1914 — 4,5) 
wypadkach w ciągu przeciętnie 18,3 (w r. 1914 
— 18) dni. Na 100 kobiet przypadało 3,68 (w 
r. 1914 — 5,72) wypadków rozwiązania, 


Na jednego członka płci męskiej przypar ` 


da 7,88 dni choroby (w r. 1914 — 8,38) na 
członka płci żeńskiej 5,50 (w r. 1914 — 7,06), 
wliczając dni spowodowane przez połóg — 
6.57 (w r. 1914 — 8,64). Przeciętnie każdy 
członek chorował w ciągu 7,48 dni, podczas 
gdy w roku 1914 — 8,41, włączając w. to po- 
łogi. x i 
Na stu członków umarło 1,02 (w r. 1914— 
0,88). UBOGĄ 

Położenie finansowe przedstawiało się w. 
sposób następujący: 7 
) r. 1915 r. 1914 
Dochody ogólne 69,859,748 80,436,788 


Z tego ze spłat pracodaw- 
ców i pracobiorców 63,914,505 74,680,560 


W tej ostatniej sumie opłaty pracodawców 
wynosiły mniejwięcej jedną trzecią, pracodaw- 
ców dwie trzecie, s 


(„Times* 19/VIH). Lloyd George wyka- 
zał w parlamencie, że we wszystkich gałęziach 
przemysłu oprócz rolnictwa wydajność pracy 
zmniejszyła się podczas wojny; szczególniej 
znamieńnem jest stałe zmniejszanie się wydaj- 
ności pracy w kopalniach węgla. Przed woj- 
ną w Angiji wydobywano przeciętnie 287 mi- 
ljienów ton węgla rocznie, w roku bieżącym 
produkcja będzie wynosiła zaledwie 200 mil. 
ton, zmniejszyła się więc o 87 miijonów tom. 
W przeszłym roku wydobyto 220 mil. ton. 
Zmniejszenia produkeji nie należy przypisy- 
wać mniejszej ilości robotników  zatrudnio- 
nych; w roku bieżącym w kopalniach węgła 
pracuje ogółem 1,141,000 robotników zamiast 
1,110,000 w r. 1914. Cena węgla wzrosła od 10 
szylingów za tonę w r. 1913 do 26 szyligów w 
dn. 16 lipca r. b. W Stanach Zjednoczonych, 
gdzie płace robotuicze są wyższe i dzień pracy 
nie jest dłuższy, koszta produkcji węgla są 
znacznie niższe niż w Anglii, Przez zmniej- 
szenie produkcji węgla setki tysięcy robotni- 


OR ROW 


Taiejszenie wydajności pracy w Auglji i w Ameryce. 


ków w rozmaitych przemysłach utraciło pra- | 


Rozchody wynosiły r. 1915 — 61,012,861 
w r. 1914 — 75,530,571. Główną pozycję roz- 
chodów stanowiły świadczenia ubezpieczenio- 


wa, gdyż wynosiły 50,268,382 k., to znaczy w 
1914 — 78,6%, a w r. 1915 — 85,4% ogólnej 
sumy rozchodów. 


Suma ta rozpada się na następujące pozy- 
cje: 


1915 1914 
Zapomogi dzienne 24,598,553 _ 33,350,615 
Pomoc lekarska 12,945,062. 14,444,052 
Medykamenty | 6,438,295 8,271,608 
Szpitalom 2a leczenie 4,467,013 6,015,238 
Zapomogi pogrzebowe 1,817,459 {714,629 


Koszta administracyjne wynosiły w roku 


1915 — 7844100 (12,3%), a w roku 1914 — 


8,146,928 (109%). 


Majątek ogólny 
znaczy kapitały rezerwowe plus 
kasowe kas wykazujących nadwyżkę docho- 


dów, minus niepokryte wydatki kas, które da- - 


ły deficyt, wynosił 87,620, 375 k. (w r. 1914— 
78,029,509) - 
Aktywa Koron 

1915, 10M 

Gotówka Ea 4,242,773 3,797,221 

Papiery procentowe 55,941,188 ` 87,703,088 


Pożyczki na hypotekach 2,745,916 ~ 2,692, 
Nierucho: _ 12,102,414 11,432,199 
W kasach oszczędności 19.133,351 22,437,016 
Inwentarz 1,119,377 1,107,008 
Niewpłacone składki 4,740,647: 6,135,498 
Drobne pozycje 1,799,363: 1,732,684 

101,825,029 87,087,780 

Pasywa Koron 
1915  1%4 

DIAE A 5,070,831 2,289,088 
Zobowiązania niewypeł. 291,126 280270 
Lekarze 828,443 939,208 
Apteki 737,838 687,438 
Szpitale Paa 790,223 1,086,381 
Pozostałe należności 396,283 294 
Długi na nieruchomość. 3,373,420 3,003,221 
Drobne pozycje 2,716,690 528,170 

14,204,654 


9,008,271 


Minister twierdzi, że rozumowanie o po- 
większeniu wydajności pracy wskutek skróco- 
nego dnia pracy dotychczas zawsze zawodziło; 
wydajność zmniejszyła się w matematycznej 
prawie proporcji do skróconego dnia pracy. 

(„Times* 22/VII). Podaje w związku 
z mową premjera kilka. danych o wydajności 
pracy w Ameryce. Charakterystycznem jest 
że Ameryka eksportowała 19 mil. ton w r. 
1914, zaś 26 mil. ton w r. 1918; eksport wę- 
gla z Wielkiej Brytanji wynosił 78 i pół mi. 


w r. 1918, i 37 "mil. ton w r. 1918, Nawef > 


wobec wielkiej emigracji robotników - cudzo- 
ziemców ze Stanów Zjednoczonych produkcja 
węgla w tem państwie będzie przewyższała 
trzy razy produkcję angielską i cztery do pię- 


cu razy produkcję w innych państwach. W 


Ameryce połowa węgla wydobywana jest za- 
pomocą maszyn, w Anglji zaś tylko 1/s. Co do 


produkcji węgla Ameryka zajmuje więc pierw- 
sze miejsce w świecie. 
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6 wiecz. do lokalu Al. Jerozolimska 56 
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| Tu znowu pozwolimy sobie przypomnieć 


Na marginesie. 


Kto jak kto, ale tak wielki erudyta w 
sprawach Starego i Nowego Testamentu, tal- 
miidu, ksiąg apokryficznych i Apokalipsy, za 
jakiego się ma p. Andrzej Niemojewski, po- 
winien był nam zaoszczędzić trudu przypo- 
mnienia mu pięknej ‘przypowieści biblijnej o 
źżdźble w oku bliźniego i belce w własnym o- 
ku. A właśnie tę piękną przypowieść powi- 
nien był uprzytomnić sobie redaktor „Myśli 
Niepodległej* zanim zasiadł do wytykania in- 
nym „nietykalnego wichrzycielstwa'. O tej 
pięknej przypowieści powinien był pamiętać 
publicysta, którego cała działalność  publicy- 
styczna, od pierwszej chwili, kiedy dzięki 
„Familji“ stał się głośnym, była jednym pa- 


mem wichrzycielstwa. 


"Korzystając zaś z okoliczności, że pomię- 
dzy obecnymi czytelnikami „Myśli Niepodle- 
głej* mało kto czytał i zna kierunek, „Myśli“ 
g przed kilkunastu lat, p. Andrzej Niemojew- 
ski pozwala sobie na wytykanie komu nie- 
konsekwencji. Któż z czytającej inteligencji 
polskiej nie podziwiał swego czasu już nie 
metamorfozy, ale wprost kataklizmu ideowe- 
go, jakiemu w ciągu kilku dekad uległa „Myśl 
Niepodległa* wespół ze swoim redaktorem. 


Któż nie pamięta, jak obecny wódz ruchu an- 


tyżydowskiego w Polsce piórem i słowem apo- 
teozował żydowstwo i Żydów jako takich. Kto 


nie pamięta, jak obecny Skarga (w swojem / 


mniemaniu — -czytaj Nr. 462 „Myśli Niepo- 
dległej') odsądził od czci i wiary ks. Piotra 


_ -Skargę - Pawęskiego, nie zająknąwszy się. 


~ podległa". Dawniejszy ateusz, bogoburea, 


Kto nie pamięta wspomnienia pośmiertnego, 
jakiem p. Andrzej Niemojewski uczcił Jana 
Jeleńskiego, redaktora „Roli“, której kieru- 
mek miała niebawem odziedziczyć „Myśl Nie- 
àu- 
dofil, demokrata, wróg kościoła i duchowień- 
stwa, obrońca popieranego w celach rusyfika- 
. cyjnych przez rząd moskiewski marjawityz- 
mu, a obecny żydożerca i obrońca obszarni- 
ków polskich, zasiadający przy jednym stole 
prezydjalnym z arcybiskupem Teodorowi- 
czem, byłby lepiej uczynił, gdyby o niejąkaniu 
oe wspominał i.. nie wywoływał wilka z 


X 


Pan Andrzej Niemojewski nie jest jeszcze, 


 pomima siwych włosów, starym człowiekiem 


i kto wie, jakie jeszcze niespodzianki nam go- 
tuje. Dla uważnego jednak czytelnika w dzia- 
łalności publicystycznej redaktora „Myśli* i 


autora „Boga Jezusa“ coraz lepiej uwidocznia 


s) 


się linja wytyczna, po której p. Andrzej Nie- 


sa „4 ulg od pierwszej chwili z nieubłaganą, 


żelazną konsekwencją podąża. 
Obalając różne uznane świętości i zrzuca- 


_ jąc z piedestałów wielkości, czczone przez mil- 


jony, jedną jedyną świętość p. Niemojewski 
pozostawił nietkniętą — swoją osobę. Czytając 
Niemożewskiego, ma się chwilami wrażenie, 
że po to zwalczał dogmat nieomylności papie- 
ża, by uwierzono w jego nieomylność; po to 


| zrzucił z piedestału Skargę, by samemu zająć 
~ jego miejsce,.a wiarę w Boga zwalczał w tym 
eelu, by samemu bogiem się ogłosić. 


I zaiste. Kazania p. Andrzeja coraz Czę- 


ściej przypominają bulle papieskie, a gniew 


mistrza — klątwy Jehowy na górze Ebal 


p. Niemojewskiemu stare podanie o babiloń- 
skim królu Nabuchodonosorze. 
Nabuchodonosor, jak głosi podanie, uwie- 
rzył w swoją boskość i innym w tę boskość 
wierzyć kazał. Za tę jego pychę ukarany zo- 
stał przez zazdrosne o swój przywilej bóstwa, 
które zamieniły króla babilońskiego w czwo- 
ronożne zwierzę i Nabuchodonosor do końca 
dni swoich żywił się wyłącznie trawą. 
Naród babiloński nie uczcił swego króla 
pomnikiem, natomiast uczcił go Verdi operą. 
Oby p. Andrzej Niemojewski uniknął losu 
Nabuchodonosora i... nie został kiedyś boha- 
terem operetki. 
łażk Roman Boski, 


Chlaśnięcia. 


Popołudnie „fauna“ 1). | 
..Śród sennego brzęczenia komarów i muszek, 
Zapachu starych sosen i żywicznych woni, 
„Aprowizacji” swojskiej smętny Tadeuszek, 
Wypoczywam śród naszych podmiejskich 
Smorgoni, 


4 


Pisząc do Was ołówkiem ten ot, karteluszek, 
A dusza wycieńczona łzy radości roni, 

Gdyż — wiedzcie o tem — chwila już jest nie- 

i daleka, 

Gdy będę pił co rano pół kwaterki miekat.. 
Nie jest to znów, coprawda, skandalicznie 

- _ wiele, 

| Ale i ten posiłek „żlobkowy*, sieroćy, 

Odbije się dodatnio na mem skromnem 

i „dziele“, 

Doda moim „Chlaśnięciom“ tężyzny i mocy!.., 


A zresztą Wasz „chlaśnięciarz" nie jest żadna 
cielę 
Ani żadne niemowlę, które Pestalozzi?) 
Napompowywać radzi „od krowy“ nektarem, 
Tylko rozsypującem się ięż pudłem starem!... 
Więc chociaż coraz bardziej na brak sił się 
żali, 
Na chroniczną anemję wygłodzonych kiszek, 
Niema co mu urządzać mlecznych bachanalij, 


Narażać go na nadmiar z przejedzeń zadyszek, ' 


Wal- 
halli, 
Albo do piekła, „brachu“, niby Piast Dan- 

, l tyszek 3), 
„A.prowizacją* swojską do cna wycieńczony!... 
Więc byłby to, „frajerze“ kapitał stracony!... 
Dość go wzmocnią; szmer sosen, żywicy 'za- 


Gdyż i tak już on pójdzie wkrótce do 


] ; paszek, 
I polskiego leśnego powietrza balsamy!... 
„Faun“ ci jest, lecz już nie do z nimfami 
igraszek!... 
Już zeń żadnej pociechy nie będą mieć damy! 


Co innego Olchowicz, albo „Pieńkuś'-gaszek!.. 
Z tych się jeszcze pociechy: nieraz doczekamy, 
Bo (niech, jeżeli kłamię, mój talent polężel) 

To są „polskiego czynu'* niestrudzeni męże!... 


1) Jest poemat pod takim tytulem, napisany 


| przez Stefana Mallarmć'ego. 


2) Zmakomity włoski agog. 
3) Bohater poematu Słowackiego. 


, dla omówienia s 


pra 
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„Niech cię to, „Robołniku”* najdroższy, nie 

wścieka, 
Że znowu odwaliłem, „brachu”, oktaw kilka, 
I to z powodu głupiej półkwaterki mleka, 


W ekonomiczn 


Z wiersza na wiersz kycając z lekkością mo | 


tylka!... 


(Tegoby nigdy np. nie dokazał Beka!...) 
Zresztą,. cóż jest feljeton, życie?., Jedna 


Więc zbyt nie wybredzajcie w Redakcji pro- 
| bierni, 
Czy tak się, czy inaczej, ten papier zaczerni?... 
| Waclaw Wolski. 


Oszczerty— bądźcie dowcipniejgi 

Endecka „Gaz. Warszawska” pisze, że 
francuscy socjaliści są na żołdzie pruskim (!!), 
a potem pisze: 

„Niejednego dziwiła może nieobecność 
reprezentantów P. P. S. na konferencjach 
międzynarodówki, obsyłanych za to przez 
Bund. Podział pracy. Menerzy P. P. S- nie mo- 
ga przyznać się otwarcie do zajmowanego 
przez siebie stanowiska w sprawie polskiej, 
gdyż partja utraciłaby w jednej chwili wszy- 
stkich stronników, którzy nieprzestali być do- 
brymi Polakami, a takich jest legjon. 

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, iż 
P. P. S. wysłała na konferencję międzynaro- 
dówki do Lucerny pp. Liebermanna i Mora- 
czewskiego, którym Rada Związkowa sdmó- 
wiła wstępu. Kto zna wpływy żydowskie na 
terenie szwajcarskim ten zgadnie, iż.o ten za- 
kaz postarano się umyślnie, więc nie wbrew 
intencjom p. Liebermanna'. 

A więc — tow. tow. Liebermann i Mora- 
czewski sami postarali się o to, by ich nie 
puszczono do Szwajcarji!! 

Widocznie wyczerpała się oszczercza po- 
mysłowość dmowszczyków, skoro muszą się 


„uciekać do takich potwornych idjotyzmów! 


Kronika polityczna, 


Rada ministrów wydała w dn. 1-ym wrze- 
śnia rozporządzenie, normujące przenoszenie 


| własności nieruchomej ziemskiej, 


Według art. 1 tego rozporządzenia, „umo- 
wy o przenoszeniu prawa własności nierucho- 
mości ziemskich wymagają dla swej ważności 
poprzedniego zezwolenia władzy państwo- 
wej”, Nie dotyczy to własności włościańskiej, 
Art, 3 oznajmia: „władze państwowe zezwole- 
nia odmówią, gdyby przeniesienie prawa wła- 
snóści nieruchomości, lub jej części uniemo- 
żliwiało lub ograniezało zastosowanie zasad 
reformy rolnej, uchwalonych przez Sejm Usta- 
wodawczy w dn, 10 lipca 1919 r.*. 

Zobaczymy, o ile rozporządzenie to zaha- 
muje nadużycia obszarników, samowolnie par- 
celujących majątki między zamożnych chło- 


pów. ó 
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Baytajeie i rozpowszechuiajeie 
Wydawnictwa partyjne. 
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Telegramy. 
Slask Cegzyński i Slask Górny. 


Kraków, 7 września 
(W. B. K.). „Kurjer Ilustrowany“ dono 
„Dziennik Cieszyński“ zamieszcza WY” 
wiad z dyrektorem Piątkowskim, prezesem Ra* 
dy Narodowej Cieszyńskiej, tkóry wrócił z Pa- 
ryża. Według sprawozdania p. Piątkowskie 
go sprawa Galicji Wschodniej została d 
twiona całkiem pozytywnie. Polsce przyz0đ- 
ro mandat do uregulowania spraw narodowo" 
ściowych i zarządu politycznego Galiejt 
Wschodnią. Kwestja Górnego Śląska znala 
zła również zrozumienie w sterach konfereft* 
cji pokojowej. Przedstawiciele koalicji, któ 
rzy byli świadkami ostatnich zajść na Śląsku 
Górnym, uważają, że plebiscyt jest tam s 
nie niepotrzebny, gdyż Górnoślązacy 
swą zadokumentowali przynależność do Pol- 
ski. Sprawozdanie przedłożone przez przed 
stawicieli komisji koalicyjnej na Śląsku, przó* 
spieszy postanowioną już okupację przez wol 
ska Ententy. W sprawie Śląska Cieszyńskie 
go oznajmił p. Piątkowski, że komisja Cambo 
ma wygotowała projekt, według którego przy” 
znano Polsce cały Śląsk Cieszyński wraz z 28* 
głębiem węglowem Karwińskiem, t, zn. z P” 
wiatem irysztackim; jedynie wyłączono kilka 
gmin. Komisja zaproponowała jednocześnie 
odciąć południowo - zachodnią część powiatu 
cieszyńskiego z przełęczą jablonkowską 04 
rzecz Czechów, aby im zapównić połączenie | 
kolejowe ze Słowaczyzną, Dmowski imieniem 
Polski nie zobowiązał się do żadnych koncesi 
gospodarczych na korzyść Czech, oświadczył 
tylko, że Czesi mogą korzystać z tych samych 
praw, ©0 inne narody, t. j. mogą zawierać 8 
Polską umowy specjalne i międzynarodowe 
Obwód jabłonkowski, według tego rozstrzy* 
gnięcia, jest stracony. Sprawa jednakże nie 
jest przesądzona, gdyż w razie pozostawie 
go przy Polsce delegaci polscy gotowi są 49 
ustępstw, Jest nadzieja, iż dojdzie do por* 
zumienia. 


Powstanie na Denyar Sasku. 


Sosnowioc, 8 września, 

(P. A. T.). W dniu 7 b. m, do redakcji 
„Iskry* przybyli trzej członkowie ameryka" 
skiej misji z Katowic i w imieniu pułkownika 
Goodyear'a prosili o zamieszczenie następ” 
jącego wyjaśnienia: „Artykuł w pańskim „P 
śmie z dnia 1 września 1919 roku co do WY” 
jazdu majora Branda, przelłómaczony w „Ks* 
towitzer Zeitung” jest nieprawdziwy w swy” 
punktach zasądniczych. Major Brand odwie” 
dzał niektóre więzienia na Górnym Śląsku W 
celu zebrania szczegółowych infonmacji co 
traktowania więźniów przez Niemców. Majof 
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MWY pogromca Markga. 


Autor przechodzi dalej do zagadnienia 


_ wartości, tego centralnego problemu całej e- 


konomji, stanowiącej podstawę całej tej nau- 
ki. Zaleźnie od rozwiązania zagadnienia war- 
tości rozwiązuje się inne problemy ekonomii. 
Nie na darmo wzięli „uczeni“ teorję wartości 
Marksa za główny punkt swych ataków! Teo- 


2 pja wartości Marksa, oparta na pracy i teorja 


Meugera, oparta na użyteczności krańcowej, 
jako zbyt jednostronne p. M. nie odpowiadają 
„Obie trzeba uwzględniać w teorji, jeśli chce- 
my aby tłumaczyła fakty“, Jeśli tamci byli jed- 


 mostronni, p. M. chce być dwustronnym, ale 


nie na długo. Marksowi stara się wmówić, że 
utożsamia wartość i cenę towaru. Ktokolwiek 
wmyślał się w pojęcie wartości jako pojęcie 
nauki, a więc abstrakcyjne i pojęcie ceny, jako 
faktu konkretnego, nigdyby tego: zarzutu nie 
mógł postawić. Nietylko p. M. to zarzuca Mar- 
ksowi, ale i inni „uczeni* zarzut ten już mu sta- 
wiali. Posłuchajmy, 00 najwybitniejszy współ- 
czesny marksista, Karol Kautsky, powiada w 
„Naukach ekonomicznych Karola Marksa". 
„Wielka część zarzutów, stawianych teorji war- 
tości Marksa, polega na utożsamianiu ceny i 


=- wartości, Pojęcia te należy ściśle odróżniać". 
_ Nie przeszkadza to zastrzeżenie wcale jednak 


p. M., aby mówić, że marksizm pomieszał te 


| dwa pojęcia. Od wartości przechodzi do towa- 


ba 


_ weń nie wkładał, co więc takiego — należy 


ru, Marksa droga była odwrotną, od towaru do 


- wartości, od faktu konkretnego do abstrakcji. 


„Czas już zrehąbilitować towar. On istotnie nie 
mieści w sobie tego, czego pozornie nikt weń 


-< mie wkładał, a już najpierw, czego nie włożyli 
- robotnicy'* (str. 36). Z takiego wytłumaczenia i 


„zrehabilitowania* towaru niewiele mamy ko- 
rzyści. Towar mieści coś w sobie, czego nikt 
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pytać? „Praca zaoszczędzona, podarowana na- 
bywcy, stanowi całą rzeczywistą wartość towa- 
ru“. Nie praca, dająca się odmierzyć, praca w 
pojęciu fizyki „dla mas dostępna, ale jakaś 
nieistniejąca, zaoszczędzona jest miarą warto- 
ści”. Coś, co nie istnieje, stanowi miarę dla 
czegoś istotnego. P. M. w sposób „oryginalny“ 
rozwiązał zagadnienie wartości, Zadowolony z 
odkrycia nieistniejącej pracy, „wiuszuje sobie 
nozplątania zawiłej kwestji wartości“ (str. 


146). Pozostaje kwestją otwartą czy je Toz-, czy . 


też zaplątał? Ostatecznie określa wartość w 
następujący sposób: „Wartością towaru jest 
wartość konięcznej do jego wytworzenia pro- 


stej pracy fizycznej, oceniona na podstawie ja- 


kiejś stałej ceny za jakaś jednostkę pracy fi- 
zytznej ludzkiej“, Najpierw p. M. wprowadził 
metafizyczne pojęcie duszy do ekonomji, obec- 
nie znów konstatujemy mistycyzm w wyraża- 
miu się, {| Definicja tak ważnego pojęcia jak 
wartość, zawierająca nieoznaczone słowa „ja: 
kiejś, jakaś”, niewiele pomoże do wyświetle- 
nia teorji wartości. 

Autor przechodzi dalej do pojęcia kapita- 
łu, który dzieli na dwie kategorje: ludzi i ma- 
szyny, ożywiony i nieożywiony, 00 jest skary- 
katurowaniem marksowskiego podziału na ka- 
pitał zmienny i stały. Pojęcie kapitału prowa- 
dzi go.do zysku. Wiadomo, że marksizm uważa 
że zysk kapitalisty zależy, ogólnie biorąc, od 
wielkości nadwartości, a więc, że zysk kapita- 
listy pochodzi z wyzysku robotników najem- 
nych. Teoretyk socjalistyczny poszukuje źródła 
zysku tam, gdzie ong rzeczywiście jest, to jest 
„w warsztacie, „uczony“ burżuazyjny zaś, wpa- 
trzony tylko w rynek — dobrą konjunkturę u- 

/ waża za jedyne źródło zysku. „Zysk kupca „nie 
koniecznie musi pochodzić z krzywdy, robotni- 
ka“ (str. j196). Znów mamy dowód ścisłości de- 
finieji p. M., nie powiada on, z czego pochodzi, 

| tylko z czego „niekoniecznie musi“, jednak mo- 
że pochodzić. „Zysk osobisty przemysłowy czy, 
| y p 
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handlowy jest zapłatą za oddanie usługi lub 
cenności innemu“. Tak, naturalnie, każdy ku- 
piec pojmuje, nie trzeba na to nowej teorji 
„Kapitału“. Zupełnie zgadzamy się z p. M., że 
do stale upośledzonych należą wszyscy wielcy 
duchem, uznajemy to jednak jako wynik ustro- 
ju kapitalistycznego, gdzie praca ludzka, tak 
fizyczna, jak duchowa, nie jest ocenianą, gdzie 
żywioły niepracujące zgarniają cały zysk. Na 
twierdzenie p. M. że „nie sfery więcej posia- 
dające wywłaszczają stery ubogie, ale dzieje 
się odwrotnie“ (str. 230), nie potrzeba odpo- 
wiadać. Mógłby to twierdzić ktoś, kto z jakiejś 
innej planety spadł na naszą ziemię, ale nie 
człowiek chcący rozpatrywać zjawiska życia 
współczesnego. Niechaj autor popatrzy lepiej 
na świat dzisiejszy, i sam sobie odpowie! 
Przystąpmy do zjawisk aktualnych, ale nie 
„podstawowych. Jak tłumaczy p. M. dnożyz- 
nę? „Zamiast odozuwać drożenie pracy, odbie- 
ramy wraż 
Całą więc winę dzisiejszej opłakanej sytuacji 
gospodarczej ponosi robolnik z swemi „wygó- 
rowanemi* żądaniami, brakuje tylko, aby pod- 
sunąć agitatora jako przyczynę tych żędań, a 
mielibyśmy temat do artykułu wstępnego, go- 
dny gazetki brukowej, a nie pracy, która za- 
mierza „zdemaskować błędy* (str. 4) teorji 
Marksa. Zapomina p. M., że drożenie pracy to 
jedno ze zjawisk życia gospodarczego, ale u- 
gnuntowane silnie w całem dzisiejszem życiu, 
a mie jest zjawiskiem pierwoinem. My dobrze 
rozumiemy, że podwyżka płacy bez zwiększe- 
nia produkcji społecznej nie wystarcza, żąda- 
my jednak sprawiedliwego podziału dóbr. Na- 
stępuje teraz oskarżenie cywilizacjią że „zupeł- 
ne miedołęstwo życiowe i społeczne gorliwie 
ochrania od zatraty*, Tu juź p. M. występuje 
jako otwarty wróg ochrony społecznej, bo cywi- 
lizacja nie ma być „cieplarnią niedołęstwa. Nie- 


nadarmo p. M. ma zastąpić Marksa; podczas | świat pójdzie swoją drogą. 


gdy Marks oskarża cywilizację za możliwość 


y$ 


ie, że towary drożeją” (str. 226)., 


wyrastania skrajnej nędzy przy równogzesnem 
skrajnem bogactwie i wzywa klasy pracujące 29 
zniesienia tej niespnawiedliwości,-p. M. woli i 
„przeciwnie oskarżać cywilizację za — zbytóż 
opiekę nad wydziedziczonymi, Jeśli ktoś żyje 
w nędzy, sam sobie winien, społeczeństwo 10 
powinno się nim opiekować, lecz skazać na 28* 
gładę. Jakoś świat nie słuchał dotąd i nie DE 
dzie słuchał recept p. M. i obok interesowaria 
się „niedołężnymi” starać się będzie nędzę % 
światą usunąć, mimo dowodów p. M., że n 
na tym padole płaczu jest konieczną. „Nie ŻA” 
den kapitał ciąży żelazną lapą nad klasą mie- 
posiadającą, lecz tylko wyzysk osobników mi 
sumiennych* (str. 257). Cały problem wyzysku 
klas nieposiadających upraszcza sobie p. M. j% 
ko kwestję etyki lub braku etyki „kilku nie* 
sumiennycer osobników“, Wyzysk to nie BO 
mieczność ustroju kapitalistycznego, tylko WY” 
'bryk niespołecznie wyś!ących jednostek. P. Me- 


nie uznaje też istnienia ustroju kapitalisty” 


nego, to wymysł socjalizmu, „Wiek kapitaliz 
mu to pusty frazes“ (str. 263), ustrój kapitali 
styczny „to tylko rozwinięty ustrój społeczuy» 
w którym marnieje przeważnie to tylko c0 5% 
mo się wydziedzicza pozbawione zalet społec” 
nych“. Mieć tak wyraźne fakty dzisiejszego ŻY 
cia i chcieć zaprzeczać istnieniu kapitalizmu 
to zostawiamy samemu autorowi, aby wyi 
jakąś zgodę między faktami a swoją teorją. J% 
go definicja jest całkiem zgodną z teorją „W: j 
snego wykuwanią swych losów“, o czem wyżeł 
pisałem. Tak wygląda treść dzieła, które p. Da 
` szyńska - Golińska nazywa „kapiłalnem”, dla 
tylko chyba, że autor chciał pisać o „kapi- 
tale". | WER RT 
Dla takich „uczonych“ i pogromców socje” i 
lizmu jak p. Majewski, dyletancko rozprawia” 
jących o wszystkiem, można mieć tylko uśmii j 
ironiczny. P. Majewski nie ocali „Kapitała — 


1 


ER A 


`X 


do 


„ Branq 
niowi pe Zapytywał, dlaczego niektórzy więź- 


ich Rz Zostali rozstrzelani i nie nazywał 
misją arzami, Prawdą jest natomiast, że 
Sprawiedli KA nie chce wpływać na bieg 
kańskim  9ŚCi, pojmując ją w sensie amery- 


jest z asia amerykańska żałuje bardzo, iż 
cych jej re do prostowania uwłaczają- 
te oe, skarżeń, zwłaszcza, że dzięki jej in- 

Ą ma kie egzekucje na Górnym Ślą- 
twie: z y wstrzymane. Wiele fałszywych 
dzieje m ogłasza się w prasie, ale mamy na- 
anie . Wszelkie twierdzenia, jakoby Ame- 
wi edliw c" stanowiską niezgodne ze spra- 
; EA n uznane zostaną za fałszywe. À. 
Sader year, Colonell S. A., U. S. A.; James 

capt., U, S. A.*, 


Ta Katowice, 8 września. 
Mendanta T.). Na żądanie miejscowego ko- 
czenie m. Tychy burmistrz wydal obwiesz- 
ra W którym ogłasza, że w nocy z 2 na 3 
padnie, terunek w majątku Tychy został na- 
TeWoly: Przez 10 cywilnych, uzbrojonych w 
miejsco? i granaty ręczne, wskutek czego 
dniem > l misanna czuje się woz z 
lejsz, rowadzić  obostrzon 
san oblężenia. SE k 
(w Kraków, 7 września. 
8 2 Kaj B. K.). „Schlesische Zeitung" dono- 
atowic: W dniu 4 b. m. przybył tran- 
ję. POCIĄgU z zakładnikami i jeńcami nie- 
dnik mi, Byli oni trzymani 14 dni. Zakła- 
męryky uwolniono dzięki zabiegom misji a- 
jeździła kiej, która specjalnie w tym celu 
Petwię „Warszawy. Wiadomość znalazła 
„'Zenie. Nie słychać jednakże nic, aby 
Polski niecki miał zamiar uwolnić jeńców 
ch. Rząd polski uważa za swój obowią- 
takta, Stapić jaknajenergiczniej o uwolnienie 
ków polskich. 


Powiat Jabłonkowski protesiaje, - 


(e Cieszyn, 8 września. 
mies" À. T.). W Jabłonkowie, głównem 
Wy-zach najbardziej wysuniętego na południo- 
Chód Kresowego powiatu Śląska Cie- 
łe skiego, a jednocześnie najbardziej w ca- 
rolni lscę polskiego, gdyż liczącego polskiej, 
d do eh robotniczej i góralskiej ludności od 
kina 7% — zgromadziła się wczoraj w go- 
NOŚĆ 13 popołudniowych spontanicznie lud- 
skich gmin tego powiatu wolnych od cze- 
Jedno SPACJI. Zgromadzeni zaprotestowali 
"le yślnie przeciwko domniemanej uchwa- 
Paryskiej o odcięciu od Śląska i całej Pol- 
nę byy atu Jabłonkowskiego. Reprezentowa” 
i y gminy: Jabłonków, Boconowice, Na- 
Gródek, Bystrzyca, Wędrynia, Nydek, 
Bias a, Koniaków, Jaworzynka, Bukowiec, 

„ sek i Mosty. 

zap PoCjalne pociągi przywiozły tysiące ludu 
wing *80 Śląska, robotników z Trzyńca i Kar- 
Naraz Posłów i członków cieszyńskiej Rady 
liczna eb wreszcie, zbiegiem okoliczności, 
grupę Mazurów pruskich i Polaków 


Ww SĄ 
jomińskich, zwiedzających Śląsk. Przema- ` 


wiali. 
Pasto, burmistrz Bulewa, ks. Moroń z Istepny, 
gey. Oskar Michejda z Bystrzycy, wójt Le- 


r z Istepny, Józef Czodrowski z Mazu- 
ludy poseł Regier i inni. Miejscowi mówcy z 
Pia Wzywali ludność do przysięgi, że tylko 
Japy ch trupach Czesi zapanują w powiecie 
dzo Wskim, co dziesiątki tysięcy zgroma- 
śr przyjęły przez podniesienie rak, 

ec jalił j ie n 
Rezojącję: uchwalił POWIE następującą 
Tod. »åpelując do rządu polskiego i całego na- 
Nazkość pomoc, do konferencji pokojowej o 


i sprawiedliwość, zgromadzeni na 
rok! W Jabłonkowie dnia 6 września 1919 
jab? obywatele, rolnicy i robotnicy okręgu 


nio o wskiego i czadeckiego, oraz polud- 
alan Zachodniego powiatu cieszyńskiego, za- 
istnį wani zatrważającą pogłoską, jakoby 
Polaki, w Paryżu projekt, oderwania czysto 
ego powiatu jablonkowskiego od Pol- 
F,,.* celu przeprowadzenia kolei czeskiej z 
Ron a do Jabłonkowa — stwierdzamy jedno- 
py ie co następuje: 1) 50.000 ludność okrę- 
częci onkowskiego i południowo-zachodniej 
rdz cieszyńskiego była od prawieków 
zostanie polska i taką po wszystkie czasy po- 
nog "zwi 2) projekt wymieniony skazałby lud- 
tę w razie oddania jej pod rządy czeskie 
wod. zPaczliwe walki narodowościowe i spo- 
lud owałby głęboki moralny upadek naszego 
e U, przez odcięcie trzech wielkich zborów 
pojsjgęlickich od centrum protestantyzmu 
wani ego w Warszawie, jakoteż rzez oder- 
tej 8 5 katolickich od reszty religijnego i mi- 


iekt swobodę narodu polskiego, 3) pro- 
ków ten pozbawiłby tysiączne rzesze robotni- 
zarobku i chleba, odgradzając ich od war 


mini W pracy w Trzyńcu, Karwinie i -Bogu- 
ski ©, 4) projekt skazałby nasze okolice gór- 
łac na zupełny gospodarczy upadek, odcina- 
m Ras od żyznej Polski i od okręgu prze- 
Jsłowego Śląska, którego kolonje robotnicze 
Bro: uja się w powiecie jabłonkowskim, 5) 
ij pozbawiałby południową część Śląska 
gó ch naturalnych granie, oddając polskie 
zak, w ręce czeskie, a przez to nasze wielkie 
ady hutnicze w Trzyńcu pod lufy armat 
ich, 6) projekt uniemożliwiłby na zawsze 

Ci okrężny kolei Dziedzice — Bogumin — 
szyn — Jabłonków — Czącza — Żywiec, 
a Blędnie Jabłonków — Milówka — Zywiec, 
oa ulatwialby Czechom komunikacji ze Sł- 
tapo 70% gdyż Czesi osiągnąć mogą o wiele 
po, ciszą i strategicznie bardziej zapewnione 
Aczenie Frydka przez Bitę į Maków na Sło- 
Aczyznę. Wobec tego oświadczamy uroczyś- 
me że nasz lud podgórski nigdy się nie zgo- 
da, aby nasz kraj został rozerwany i gospo- 


ezo zrujnowany, jedynie po to tylko, ażeby 


„.SPokoić niczem nie uzasadnione aspiracje 
: yęskiei szachłanności, i że pogwałcenie zasad 


W R 
-MULLS O 


g” 
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nas na łup imperjalizmu czeskiego byłoby 
tylko hasłem do upartej, krwawej i nigdy nie 
ustającej walki za naszą wolność i za nasze 


przez zaciętą i zdecydowaną postawę obəc- 
nych oraz dzięki wyjątkowej, samorzulnej or- 
ganizacji. 

Lyon, 6 września, 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada Naj- 
wyższa badała w piątek w dalszym ciągu kwe- 
stję przynależności zagłębia węglowego na Ślą- 
sku Cieszyńskim. Dnia poprzedniego wysłu- 
chano delegatów czeskich, a w piątek po wy- 
słuchaniu Dmowskiego i Paderewskiego, któ- 
rzy ponownie przedstawili stanowisko Polski 
i po replice Benesza zadecydowała Rada Naj- 
wyższą odłożyć rozstrzygnięcie. 


Prowokacje czeskie. 


Cieszyn, 5 września. 

(P. A. T.). Czesi rozpowszechniają w Za- 
głębiu Karwińskim następującą pogromową 
odezwę: „Rodacy! Jesteśmy sprzedani! Urzę- 
dy są przekupione- Zostają tu polscy Żydzu, 
którzy nas przez 5 lat obdzierali. Protestujące 
wiece nie nie warte. Żydzi śmieją się z nas. 
Musimy wypędzić ich sami! Przygotujcie 
wszystko na 6 września. Tego dnia nie śmie 
tu pozostać ani jeden polski Żyd: ten który tu 
pozostanie, albo się schowa, tego wybijemy 
„pałkami. Nie bójcie się! Przeciw nam nie śmie 
nikt wystąpić. Nie będziemy kraść ani łupić, 
tylko wybijemy złodziei, aby nas nie okrada- 
li. Nie chodźcie już na żadne wiece, nie wierz- 
cie urzędom, tylko zróbcie sami porządek, Nie 
pozwólcie im na nic się odważyć! 6 września 
rano zaczynajmy!” 


Zaznaczyć należy, że w Zagłębiu Karwiń- ` 


skiem Żydów wcale niema. Pod mianem Ży- 
dów pojmują Czesi w powyższej odezwie Po- 


laków. 
Echa zaburzeń w Pradze, 


Wiedeń, 7 września, 

(W. B. K.). „Die Republik“ donosi z Pra- 

gi: po wczorajszych demonstracjach nastąpiło 

dziś w Pradze wśród ludności ogólne uspoko- 

jenie, a nawet pewna apatja. Walka przenio- 

sła się z ulicy do prasy. Cała prasa podnosi 

z uznaniem energiczne stanowisko prezyden- 

ta Masaryka, a w szczególności jego oświąd- 

czenie, że pod żadnym warunkiem nie pójdzie 
pod komendę ulicy, 


komunikat Polskiego $zlabu Góneraliega 


| Warszawa, 7 września. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
go z dnia 7-go września. | 

Front litewsko-białoruski: Na odcinku 
północnym i wschodnim walki trwają. 
przyjaciel obsadził kilka przedmości na Dźwi- 
nie, skąd prowadzi silne przeciwataki. Na 
odcinku poleskim nieprzyjaciel cofa się ku 
wschodowi; zajęliśmy stację Kapcewicze i 
wieś Bryniewo. ; 

Front wołyński: Spokój. 

W, z, szefa Sztabu Genęralnego 
Haller; pułk. 


Warszawa, 8 września. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
go z dnia 8-go września 1919 r. j : 
Front litewsko-białoruski;: Na całym pól- 


nocnym i północno-wschodnim odcinku atako- 


wali bolszewicy bezskutecznie zajęte przez 
nas pozycje. Ze szczególną siłą uderzył nie- 
przyjaciel na odcinku Dźwińska, Krasławki 
i w rejonie jeziora'Szo, z ciężkiemi jednak 
stratami został odrzucony. 
Front wołyński; Spokój. 
W. z. szefa Sztabu Generalnego 
Haller, pułk. 


Mola do Rumunji, 


Lyon, 6 września. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.). W spra- 
wie misji sir George Clerka donosi „Temps“: 
Sir George Clerk wyjedzie w niedzielę do Bu- 
kareszłu. Rola jego ograniczy się do wręczenia 
noty rządowi rumuńskiemu ze strony mocarstw 
sojuszniczych i do przywiezienia odpowiedzi 
do Paryża ze strony rządu rumuńskiego, Nota, 
którą wręczy sir George Clerk, chociaż w zasa- 
dzie stanowcza, jest zredagowana w tonie bar- 
dziej pojednawczym, niż nota z 28 sierpnia, Ra- 
da Najwyższa zdaje sobie sprawę z trudności, 
z jakiemi walczy rząd rumuński, i chce unik- 
naé wrażenia, jakoby mocarstwa sojusznicze 


; zapominały o doniosłości zasług, jakie Rumu- 


nja oddała sprawie wszystkich sojuszników. 
Lyon, 6 września. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd nie- 
miecki przesłał na ręce prez. min. Clemenceau 


f odpowiedź na ostatnią notę państw sojuszni- 


i 
| niemieckiej, odnośnie do połączenia się Au- 


| świadoza, że traktat pokojowy nie daje żadnych 


ers 


czych w sprawie paragrafu 61-go konstytucji 
strji z Rzeszą niemiecką. Rząd niemiecki ©- 


l podstaw do takiego postępowania, pomijając 
į już fakt, że mocarstwa sprzymierzone dotych- 


czas nie ratyfikowały traktatu, nie mogą więc 
wobec tego z punktu widzenia prawniczego o- 
pierać na niem swych żądań. Artykuł 429-ty 
przewiduje w pewnych wypadkach dłuższą 0- 
kupację, lecz w żadnym razie nie upoważnia do 
terytorjalnego rozszerzenia okupacji. Wobec te- 
go widzi rząd niemiecki w groźbie okupacji 


j dalszych obszarów jedynie pożałowania godny 


w. stosunku do nas przez wydanie | 


fakt gwałtu. 
Wiodeń, 8 września. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z St. Germain pod datą 7 b. m.: „Le Pe- 
tit Parisien* podaje, że traktat z Bułgarją jest 
już w druku i będzie niebawem. doręczony. 


Wedlug tero traktatu Serbja otrzyma regular | wychodzących w Polsce. se 
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ROBOTNIK“, poniedziałek, 9 września 1919 r. 
O O aaa 
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cję granicy na północnym wschodzie oraz te- 
rytorja łuku Stromicy. Tracja przypadnie Gre- 
cji, musi jednak być wynaleziona forma, aby 
Bułgarji zapewnić gospodarczy dostęp do mo- 
rza. Sprawy południowej Dobrudży traktat 
nie obejmuje. Sądzą, że Rumunji, jako zaprzy- 
jaźnionego państwa, nie będzie ententa zmu- 
„szała do odstępowania terytorjum nieprzyja- 
cielowi. Prawdopodobnie w kwestji tej od- 
będą się bezpośrednie rokowania między Ru- 
munją i Bułgarją. 


Rusinja traktat podpisze, 


Wiedeń, 6 września. 
(P. A. T.). Zgromadzenie narodowe uchwa- 
liło po dłuższej dyskusji wniosek komisji głów- 
nej, ażeby zakładając protest przeciwko maru- 
szeniu przez traktat pokojowy prawa samosta- 
nowienią Austrji, upoważnić kanclerza pań- 
stwa do podpisania traktatu pokojowego. Pro- 
test uchwaliło Zgromadzenie jednomyślnie. 
Wniosek o upoważnieniu kanclerza państwa do 
podpisania traktatu uchwaliło Zgromadzenie 
narodowe 97 głosami przeciwko 23. 
Wiedeń, 8 września. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z St, Germain pod datą 7 b. m.: Najwyż- 
sza Rada wyznaczyłą jako termin do podpisa- 
mnia traktatu pokojowego: z Austrją środę 10 
b m. godz. li-tą przed południem. 


Ratyfikacja w senacie amerykańskim, 
Wiedeń, 8 września. 
„ (P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z St. Germain pod datą 6 b. m.: Wedle 
doniesień z New Jorku komisja senatu do 
spraw zagranicznych uchwaliła ogółem 4 za- 
strzeżenia i 38 poprawek do traktatu pokojo- 
wego. Podczas gdy senator Lodge liczył na 
przyjęcie wszystkich tych zmian, senator Chi- 
tcho zapewnia, że demokraci będą mieli do- 
syć siły, aby wszystkie te wnioski na plenum 
odrzucić. 


Czy istnieję blokada Rosji? 


Nauen, 8 września. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Wedle 
doniesień z Helsingforsu, Finlandczycy za- 
trzymali szwedzki parowiec „Frey* i odtran- 
sportowali do Hango z powodu, iż wiózł on to- 
wary do Petersburga. Fakt ten czyni aktualną 
kwestję, czy wobec Rosji stosowaną jest blo- 
kada. | 


Miemcy o krajach nadtaltyckich, 


Nauen, 6 września. 


(P. «A. T.). (Radjotel, st. warsz.). Niemiec- | 


ka służba propagandy podaje: Co do położenia 
w prowincjach bałtyckich donoszą, że staje się 
ono iå froncie bolszewickim coraz poważniej- 
sze. Klęskę korpusu rosyjskiego na północy na- 
leży przypisać brakowi rezerwy. Bolszewicy za- 
„grażają od wschodu i rząd estoński prawdopo- 
dobnie rozpocznie z nimi rokowania pokojowe, 
które przypieczętują log korpusu. 
-~ Nauen, 6 września. 

(P. A. T.). (Radjoiel. st. warsz.). „Vor 
wärts“ pisze odnośnie do kryłycznej sytuacji w 
krajach bałtyckich: „Pod groźbą niebezpieczeń- 
stwa ze strony bolszewików oświadcza rząd ło- 
tewski gotowość do przyznania prawa obywa- 
tełstwa żołnierzom niemieckim, którzy walczy- 
li w obronie rządu niemiecki ego. Pakt zawarto, 
29 grudnia. Rząd łotewski jednakowoż nie wy-' 
konał swych zobowiązań. Żołnierze niemieccy 
czują się oszukani, ponieważ zmuszono nas je- 
szcze w dodatku do traktatu pokojowego, więc 
nie posiadamy w tym wypadku wystarczającej 
siły, lecz siła ententy nie powinna w sposób 
niesprawiedliwy odbierać żołnierzom niemięc- 
kim nabytych praw. i 


lle Niemcy zapłacą Francji. 


Wiedeń, 8 września. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 

nosi z St. Germain: Na posiedzeniu Izby de- 

putowanych ministr skarbu Klotz oświadczył, 

że Niemcy w ciągu 36 lat będą musiały zapla- 

cić samej Francji wraz z procentami 463 mil- 
jardów franków. 


Minisfer pełnomocny Angli w Polsce. 
Paryż, 6 września. * 

(P. A. T.). (Havas — spóźniony). Z Lon- 
dynu donoszą: Sir Horace Rumbold został za- 
mianowany ministrem pełnomocnym Wielkiej 
Brytanji w Polsce, sir George Clere — mini- 
strem pełnomocnym w Pradze 


la towary trzeba piacit, 
Paryż 6 września, 
(P. A. T.). (Havas — spóźnidny). Z Lon- 
dynu donoszą, że rząd Wielkiej Brytanji za- 


mierza, począwszy od dnia 9 b. m. żądać zali-* 


czek do 60% wartości za towary dla Polski, 
Czechosłowacji, krajów baltyckich, Finlandji 
i Jugosławii. , 


m m m 


„l dziejów prasy socjalistycznej w Polsce” 


Ukaże się z pod prasy 22 września i 
będzie sprzedawana podcebas „Dnia prasy 
socjalistycznej“. 

, Będzie zawierała obfity materjał obej- 
mujacy opowiadania, opisy i obrazki pracy 
wydawniczej P. P. S, w okresie jej 25-let- 


niego zmagania się z przemocą najeźdź- 


ców. 


Wydawnictwo ukaże się w pięknej o- 


kładce, ozdobionej wiązanka oryginalnych 
winiet wszystkich pism socjalistycznych 


$ 


Ale. 


Piękne to wydawnictwo winno się 
znaleźć w rękach każdego, kto ocenia tru- 
dy „ludzi podziemnych. 

„Materjały nadesłali współuczestnicy 
prac wydawniczych P. P. S.: — Daszyński, 
Dębski, Kłuszyńska, Perl, Praus, Prauso- 
wa, Rożnowski, Siedlecki, Turowicz, Wo- 
lert, Zaremba i wielu innych. 


+s 
+ 


Dział ogłoszeń otwarty tylko do 16-g0 
września. Śpieszcie, którzy chcecie, by 
wasze ogłoszenia czytały szerokie masy lu- 
du. Ý 


Sekcja Organizacyjno - Agitacyjna „Dnia Pra- 
sy Socjalistycznej”, 

Najbliższe zebranie odbędzie się dnia 9-go 
września © godz. 8-ej punktualnie w lokału 
O. K. R. Al. Jerozolimskie 56, na które są 
proszeni Towarzysze i Towarzyszki: Arci- 
szewski Tomasz, Białas, Chmieleńska Marja, 
Dobrowolski Kazimierz, Galikowska, Du- 
lębina, Eborowiczowa, Horodyńska, Iwanow- 
ska, Janiszewska, Jaworowska, Kompała, 
Krasuska, Krasuski, Kwapińska, Kwapiński, 


Lenga, Łopuska, Niedźwiedzka, J, Neubauer, 


Ostrańska, Paszkowska, Podwiúska, Purzyń- 
ski, Resowa, Rupikówna, Szczypiorski, Strze- 
lecka Jadwiga, Strzelecka Stefanja, Szulc, Suj- 
kowska, Zawadzka, Woliniewska Lucyna, 
Hanka, Łuba, Poniatowski, Stiefelmanowa, 


Szłądki w Ameryce na P. P. $. 


Nasz bratni organ chicagowski „Dzien- 
nik ludowy“ w Nr. z 18-go sierpnia zawia- 


damia, że Komitet pomocy P. P, S. Związ- 


ku Soc.Polskich zebrał do tego dnia 
3.669 dol. 95 centów. 


" Muz 
winny towary sprzedawane w Polsce być 
Polskiego pochodzenia, Dalej jeszcze. ar 
wary te powinny pochodzić z polśkiego su- 
rowca, wytworzone przez polskiego robotni- 


a w polskich fabrykach i być sprzedawa- 
ues przez polskich e pae polskiemu kon- 


~ sumento 
z ubraniami dla ludności polskiej, które do- 


tarcza Poznańskie —Otóż,—surowiec polski 
S polscy robotnicy w polskich fabrykach 


oznanin: szyli, — pałską instytucja rzą- | 
pia powierzyła sprzedaż—Wielkopolskiej à 


firmie ; 
Handlowo-Przemysłow X 
Dom Telefon 50-23, y Paiga z 


Pierwszy wagon ubrań gotowych za» 
wionych przez koocperatyw ois- 
mó kio nadejdzie w tych duiaók > ; 


Kronika. 


| zjazd nauczycieli pow. warszawskiego, Zarząd 


A 


Związku polskiego nauczycielstwa szkół powszech- í 
nych oddzialu powiatu warszawskiego powiadamia, 


swych członków, że ogólny Zjazd odbędzie się nie 


14 września, a 12 października o godz. 10 rano w lo- 


kalu własnym. 


(a) Zboże na zasiew. Rząd polecił Sekcji na 
giennej przy Centralnem towarzystwie rolmiczem 
dokonać przez Kólka rolnicze w Polsce zakupu 400 


| wagonów żyła siewnego po cenie 350 mk. za 100 
kilo dla zrujnowamych rolników i gospodarzy we. 


Wschodniej Galicji, gdzie już ludność wzięła się do 
uporządkowania roli, ale nie posiada zboża ma za- 
siew. Zarząd ziem wschodnich w Warsząwie także 
dokónywa zakupu żyta siewnego dla powiatu Ko- 
welskiego i w tych dniach wysyła do Kowla tran- 
sport 56 wagonów. Ziboże to ma być sprzedawane 
rolnikom po e nie niżej 24 marek za . prd 
z worka na stacji. 
gentów i delegatów ministerjum aprowizacji zaku- 
pu zboża dla rządowego monopolu zbożowego, mi- 
nisterjum to nadało prawo zakupu dla niego zboża 
niektórym organizacjom rolniczym oraz sejmikom 
powiatowym. 


Przesyłki pocztowe paczek. Z dniem 1 wrześ- 


nia 1919 r. wprowadzono na całym obszarze Pań- 


stwa Polskiego z wyłączeniem ziem b. zaboru pra- 
skiego, wewnętrzny obrót paczek. Z dniem 16-m 
września wprowadza się obrót przesyłek poczto- 
wych za pobraniem według nowo obowiążujących 
przepisów. Paie i 

Zasađnicżo postanowienia są następujące: 


Paczki są dopuszczalne, bez podanej wartości i z 


podaną wartością. 

Wagę paczek prywatnych ograńicza się nara- 
zie do 10 klg., urzędowych do 20 kig., wartość zaś 
do kwoty, dopuszczonej dla listów wartościowych. 
- -Do każdej paczki dołączyć należy osobny list 
przesyłkowy urzędowego nakładu. £ 

` Paczki podlegają opłacie przy nadaniu. 
Przesyłki pocztowe za pobraniem wprowadza 


śię w obrocie krajowym narazie wewnętrznie: a) 


EEE 


sukna wyrabiali materjał, — polscy krawcy |- 


Oprócz dokonywanego przez a-- 
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stwa Polskiego w walucie markowej; b) osobno 
dla obszaru b. akupacji austriackiej Królestwa Pol- 
skiego, Małopolski i Śląska Cieszyńskiego w wa- 
lucie korenowej, > 

g, \ Obrót przesyłek za pobraniem między urzęda- 
zł mi pocztowemi obszaru ad a) z jednej, a urzędami 
2 ; pocztowymi obszaru ad b) z drugiej strony nie bẹ- 
dzie narazie dozwolony. 

Za pobraniem będzie można wysyłać: poleco- 
ne przesyłki listowe, listy wartościowe i paczki. 
Kaćdą tego rodzaju przesyłkę można obciążyć po- 
traniem do wysokości 1.000 mk. (K.). Przesyłki za 
pobraniem muszą być opłacane przy nadaniu. 

Bliższych wyjaśnień co do warunków przyję- 
cia i wysłania obowiązane są udzielać urzędy pocz- 
towe. 

Podatek szpiłalny. Dnia 5 b. m. odbyło się w 
biurze urzędu podatku szpitalnego (Bracka nr. 4), 
pod przewodnictwem kierownika urzędu, p. Wł. 
Jeleńskiego zebranie organizacyjne przewodniczą* 


Na zebraniu tem postanowiono zwołać w gaj- 
bliższych dniach posiedzenia Komisji rozjemczych 
i przystąpić niezwłocznie do rozpatrywania rekla- 
SA] macji za 1918 rok. ` 


Tytuń macedoński, Z dniem 6-go września r. 
r. firma Stanisław Gorzyński, Szpitalna nr, 9, roz- 
poczyna sprzedaż detaliczną tytuniu macedońskie- 
go w paczkach 100 gr. 

Wobec tego, że tytuń ten sprzedawany będzie 
wyłącznie i bezpośrednio konsumentom, urząd wal- 
ki z lichnwą i spekulacją ostrzega, że paczki, które 
znajdą się bądź to w sklepach, bądź to w sprzedaży 
ulicznej będzie konfiskować i wytaczać przeciw 
handlującym postępowanie karne. | 

Powyższy tytuń sprzedawany będzie w pacz- 
kach podłużnych, płaskich z miękkiego ciemno-sza- 
rego papieru; na każdej paczce znajdują się dwie 
okrągłe, ząbkowane, zielone nalepki Z bułgarskim 
napisem. 

„~ (m) Zamachy samobójcze. Z bulwaru, w pobli- 
żu przystani Warsz. Tow. Wioślarskiego, ARKA 
do Wisły, w „zamiarze samobójczym mieszkanka 
Łodzi, 21-letnia Janina Elenberżanka. Na ratunek 
śpieszono z przystani i wydobyto desperatkę, a 
ekarz Pogotowia po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Elenberżankę do szpitala św. Ducha. Desperatka 
oświadczyła, że specjalnie przyjechała z zi, aby 
tutaj popełnić samobójstwo. 

— Przy ul. Prostej 52, powiesił się woźni 
86-letni Antoni Pawlak. .D ata w PA arrin 
żyli domownicy i odcięli, a lekarz Pogotowia do- 
prowadził Pawlaka do przytomności, 

(m) Przy pracy. Przy ul. Świętojerskiej 4, spadł 
2 rusztowania z wysokości 1-go piętra, przy pracy 


* 


| — W odlewni przy ul, Stalowej 58 na Pradze, 
korba samochodu złamała prawa rękę ślusarzowi, 
82-letniemu Władysławowi Sejdukowi. Obydwu 
posz vime cen udzielił = Pogoto- 
ja przyczem Sejduka przewieziono szpitala 
- Przemienienia Pańskiego. wi 
= (m) Zatrucie gazem. Przy ul. Moniuszki nr. 7 
' zatruł się gazem świetlnym slużący 40-letni Józef 


cych komisji rozjsmczych do podatku szpitalnego. ` 


murarz, 19-letni Ludwik Dąbrowski i potłukł nogi. 


; -~  Wykwintny teatr świctiny dla inteligencji Z 


osobno dla obszaru b. okupacji niemieckiej Króle- | Korzeniowski, którego „gy dei przewiozło do | 


szpitala Dzieciątka Jezus. rzyczyna wypadku — 
niedokręcenie kurka przy lampie, 


(m) Żywa pochodnia. 18-letnia Juljanna Rasz- 
kówna, służąca, w czasie rozpalania ognia w mie- 
szkaniu w Łomiankach, pod Warsza wa, przez nie- 
ostrożność zapaliła ma sobie ubranie. Mimo pomocy 
ze strony domowników i sąsiadów, którzy ugasili 
płomienie i zerwali ubranie, Raszkówna zosiaia 


ólnie poparzona i w stanie ciężkim przewieziona 


lo szpitala św. Ducha. 


(m) Ofiara skandalicznych porządków. W nocy 
z soboty na niedzielę przybył do przystani polskiej 
żeglugi państwowej parostatek towarowy „Dekert”, 
na pokładzie którego było około 20 pasażerów, mię- 
dzy nimi 36-letnia Wanda Betlejewska, żona cukier- 
nika, zamiesakala przy ul. Śliskiej nr. 6 m. 8, Gdy 
okolo godz, 3 w nocy Betlejewska przechodziła po 
pomoście ze stałku na przysiań, jedna z trzech desek 
(środkowa) obsunęła się i idaca wpadła do Wisły, 
Mimo rozpsczliwych krzyków wzywających pomocy, 
oraz dwukromego wypływania tonącej na po- 
wierzchnię wody, nikt z pasażerów lub załogi przy- 
stani nie pośpieśzył Betlejewskiej na ratunsk, Mi- 
mo. że miejece wypadku otoczone było statkami, 
zwłok nie wydobyto. Beilejewska, która miała przy 
sobie okato 700 mk., pozostawiła męża i 5-letnią cór- 
kę. Podkreślić należy wprost karygodne porządki 
panujące na przystani, która tonie w ciemnościach, 
oraz brak jest środków ratunkowych, jak kół i linek. 


Alieforiussy występ młodych reakcjonistów. 
Z kół młodzieży otrzymujemy następujące uwa- 


Za przykładem młodzieży ze Związku Polskiej 
Młodzieży Socjalistycznej, w sercach której miedola 
śląskiego ludu roboczego znalazła należyty od- 
dźwięk, młodzi reakcjoniści z pod znaku %ks. Ora- 
czewskiego postanowili widocemie wykazać, że i ich 
sprawa Śląska też interesuje, że i oni niedolę i po- 
niewierkę ludu śląskiego umieją odczuć, Ba, nawet 
chcieli ci panowie pakazać „bolszewikom“ ze Z. P. 
M. $., że oni stæenowezo zdzialają więcej dla Śląska. 


1: 


Więc 5 wrzośnia zwołano zebranie w sali teatru ` 


przy ul. Kaliksta nr, 5, na którom przemawiało kil- 
ku Ślązaków, a także p. posel Gdyk, wszędzie wści- 
biający się, aby chyba tylko pokazać swą figurkę i 
jednocześnie wykazać w mocnych słowach swą „or- 
ganiczną* nienawiść do Żydów. Głosił więc tam p. 
poseł Gdyk, że Żydzi winni są temu, iż lud Śląska 
obecnie cierpi (czyżby p. Gdyk uważał powstanie 
jako twór żydowski?) i zalecal energiczne środki 
przeciwżydowskie (broń Boże, nie siłą brutalną, ale 
takie jeno wypraktykowane przed laty). 

I cóż na to młodzież narodowa zebrana na sali? 
Młodzięż, która wybuchała śmiechem (w chustkę, bo 
dobrze A A gdy Ślązacy dość często wyra- 
żali się złą polszczyzną, podczas przemówienia p. 
posła Gdyka rozkoszowała się wymową i treścią, na- 
gradzając dość często mówcę burzliwemi oklaskami, 
zwłaszcza, gdy chodziło o tych Żydów winowajców 
wszystkiego złego, według p. Gdyka, Ale to nie 
wszystko jeszcze Q tej ostoi przyszłej Polski (za ja- 

, kich się sami mają), o tej inteligencji obecnie zgru- 
pawanej w Zrzeszeniu młodzieży narodowej i Związ- 
ku młodzieży narodowej, Ich nicość, ich niezarad- 
ność, ich Papi: duchową, wreszcie chamstwo. (nie- 
inteligencja, brak wychowania, jak się delikatnie 
wyraził o nich stawiciel dyrekcji teatru) za- 
równo Zrzesz. Mtodz. Nar., jak i Zw. Mł, Nar., wyka* 
zały się dobitnie podczas dalszego przebiegu zebra- 
nia. Osobiste ambicje przedstawicieli tych: dwóch 
ugrupowań młodzieży narodowej wprowadzały zá- 
męt i miast debatować nad przyniesieniem doraźnej 
pomocy Ślązakom, wymyślano sobie wzajemnie 
(pierwszeństwo w tym dzierżyło prezydjum zebrania) 
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„BAJKA 


ROBOTNIK“ poniedziałek, 9 września 1912 r. 


od prowokatorów, bolszewików, socjałów i innych 
czerwonych niebezpieczeństw, aby widocznie pokazać, 
że, ograniczone nauki starszych duchowych przewod- 
ników znaiazńy podatny grunt. Dość, że to zebranie 
składające się zaledwie do 300 osób nietylko, że nie 
było w stanie wybrać przedstawicieli do tak zwane- 
go komitetu, który miał się zająć zorganizowaniem 
pomocy dla Śląska, ale nie mogło nawet wynieść re- 
zolucji w, sprawie Śląska, ku czemu w dużym stop- 
niu przyczyniało się warcholstwo prezydjum zebra- 
nia, składające się wyłącznie z członków Zrzesz. MI, 
Nar, . Ostatecznie. byczki lulu-narodowe i innych 
słabszych odcieni „narodowych“ tak się rozbrykaly, 
że zmuszonym był przedstawiciel dyrekcji teatru 
wprost wyprosić zębranie za drzwi z sali, ksiądz zaś. 
przypadkowo zarajdujący się na sali — rozczepiać i 
uspakajać zbyt ambitnych, a widać dobrze podpasio- 
mych byczków. 

Zebranie zakończono, nie zaatwiwszy jak rale- 
ży żednej sprawy związanej z organizacją pomocy 
dla Śląska, gdyż tego 00. w rozgęardjaszu narzucono 
obecnym, nie można uważać za załatwienie kwestji. 

Tak to więc organizowały wyrostki lulunarodo- 
we skutęczniejszą pomoc dia Śląska i tax odczuli 
miedolę Ślązaków, przemawiających do nich. 


wotnagizm sa eeagriL NĄ 


» 
Z sądów. 
0 eksmisję iirmy „Emil Zindel“. 

Ciekawe i aktualio rozprawy, którym prze- 
wodniczył wice-prezes sędzia Stankiewicz, toczyły 
się w wydziale cywilnym sądu okręgowego. 

Szło mianowicie o eksmisję lokatora, który 
choć w ostatnich czasach był wypłacalnym, lecz 
dawmiej pod tym względem szwankował. 

Powództwo wniosła do sądu (przez adw. Ko- 
stro) p. Marja Popławska, właścicielka domu przy 
ulicy Marszałkowskiej 138, żądając uznania umowy 
najmu z dnia 21 stycznia 1919 r. za zerwaną z wi- 
ny poswemiej iimmy „Emil Zindel“. i wekutek tego 
— eksmisji jej z lokalu od 1 stycznia 1620 r. 

Pozwana iirma przez obrońcę swego, adw. Ed. 
Lindau'a domagała się oddalenia bezpodstawnego 
powództwa; Popławska, która należność za lokal 
otrzymuje obecnie całkowicie, nie żądała w pier- 
wotnie wytoczonej akcji eksmisji; zaległość powsta- 
ła zdawna z wimy własnej właścicielki, która w 
ciągu 2-ch przeszło lat okupacji i znajdowania się 
firmy pod przymusową administracja niemiecką 
nie upominała się o komorne, uczyniła zaś to póź 
niej, gdy administrację objęły polskie władze. 

Sąd okręgowy (przew. sędzia Stankiewicz) u- 


Pozwana tirma „Zindel* pozostawała przez 
czas przeszło dwuletni pod administracją niemie- 
cką; od grudnia zaś 1918 r. przeszła pod przymu- 
sowy zarząd ministerjum handlu i przemysłu z 
wyznaczeniem dlą miej zarządcy państwowego; 
właścicielka domu już w poprzednio. wniesionem 
powództwie żądała zasądzenia od firmy około 40 
tysięcy marek tytułem zaległego komornego za 
czas do 1-go stycznia 1920 roku na mocy umowy 
najmu z terminem do 1 stycznia 1921 r.; poszuki- 
wana należność z rozłożeniem jej na raty zasądzo- 
ną została wyrokiem w poprzedniej już sprawie, a 
tak znaczna zaległość komornego powstała oczywiś- 
cie z winy powódki, która w swoim czasie zapłaty 
komornego 'od administracji niemieckiej nie żądała. 

żądając poprzednio wyłącznie komornego (nie 
eksmisji), które wana firma niezaprzeczenie as 
kunałnie wypłacała w określonych terminach po- 
wódka tem samem niewątpliwie — mówi sąd — 
żądala wykonania umowy najmu. „W ten sposób 
staje się oczywistem, iż uznając umowę najmu dla 
stron za obowiązująca i domagając się jej wykona- 
nia powódka niema żadnej podstawy w obecnej 
nowowytoczonej sprawie ż uzmania tejże umo- 


(L'heure du róve) 


FLORENCK A” 


; UE o, 
wy najmu za zerwaną ź winy pozwanej firmy 
eksmisji jej z lokalu. BRR 

Sąd więc powództwo p. Popławskiej, jalko nie | 
udowodnione oddalił, zasądzając od niej na 72 
firmy 730 mk. tytułem kosztów sądowych. 


Teałr i muzyka. 
Teatr Rozmaitości, „Czar, sziuka w 4h ak” 
tach H. Bataille'a. Reżyserował A. Zelwet” 
witz 


Nielada to sztuka napisać sztukę, nie ma 
jąc żadnego pomysłu, aai żadnej myśli, algo 
tak wątłą, że starczyłaby może na aforyzm 
Aforyzm ten mógłby Śrzmieć np.: „szesnaślo* 
letnia histeryczka może stać się demonem, 1 } 
żeli ludzie otaczający ją są glupcami“, Albo 
„Burżuazja nudzi się tak śmiertelnie, że tet 
kioby ją zwolnił od przymusowego lenistwa 
oddałby jej wielką przysługę“. Albo: „Kto 
Kocha, ten wie, kiedy dziecko pocałować, 4 
kiedy dać mu w skórę”. Jeżeli te atoryamy 
nie olśniewają głębią, jakaż biedotą musi DY 
dramidło znanego, paryskiego fabrykanta 
sztuk, którego dzieło natchnęło mnie taki 
tylko myślami! > 

Pensionarka  Żanetka „kocha* swego 
szwagra i wytwarza atmosferę tak dziwaczuę 
i chorobliwą, że prawowita żona obawia Się 
pocałować prawowitego męża, aby nie jątrzyć 
serca siostrzyczki. Mąż, poczciwy jakiś buf 
żuj, początkujący historyk, czy coś podobneg% 
decyduje się dopiero pod koniec czwarteg” 
aktu oddać miłą Żanetkę na pensję, czy też 54 
wychowanie swemu przyjacielowi. I taka p” 
ła trwa od godz, 7 i pół — i]-ej. Pewien 
widz zasnął na pół godzinki a obudziwszy S© 
zapytał: — „I cóż?* — „Żanelka płacze” ~ 
odpowiedziao mu. Zdrzemnął się znow 
poczem zagadnął: „Cóż się stało?“ — „Żanet* 
ka najadła się kredy a udaje, że się otruła” 
O godz. 10 i pół doniesiono śpiochowi, że „Żae 
netka 16-letnia zgwałciła swego siwowłosego 
szwagra — bowiem pocałowała go wbrew je” 
go woli", A wkrótce potem. skończyło się: 
Żanetka, obrażona na szwagra, oddana na Wy” 
chowanie p. Piotrowi Boisseaux, wybiera S/ 
z nim na wojaż, P. Boisseaux bowiem, jako 
„romantyk“ paryski lubi jeździć, zwłaszcza 10 
bi zaś polowania na okularniki. Co też on £ 
Żanetką upoluje? — pytamy wychodząc z tea- 
tru. f 

Rozkoszną Żanetkę grała p. Majdrowiczó - 
wna. Był w niej czar szesnastolatki, złośli- 
wość wyrafinowanej już histeryczki i wdzięk 
dziecka, które starzy głupcy marnują. P. Zeb 
werowicz postawił dobrze poczciwego panto. 
flarza. P, Pichorówna (nieszczęsna a prawo” 
wita żona) była tals właśnie niemądra i śmie” 
szna, jak tego chciał autor. S AAi 

Z trzech premjer ubiegłego tygodnia, - 


5 


„Czar“ ma zapewnione największe powodze 


nie, i 
Zygmunt Kisielewski. 
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„Xirwana 


: Piac Trzech Krzyży (Mokotowska 73). 
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Pod nową dyrekcją, 
Poczekalnia w ogrodzie, 
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~ Leszno 28, 
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sprzedaję różne używane futra męskie i żakiety 
damskie fokowe i karakułowe oraz kołnierze ta- g 


maki i krety najnowsze fasony. Nowolipie 9, m, 18, 
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Jedyne Chrześcijańskie Tajtańsze 
„zródło Polskie“. 
Marszałkowsica 96. Telefon 231-66 i 244-86, 


POLECA: Kawę ziarnistą, mieszanki na białą od 2,—, na 
czarną od 4.50. Herbata Cejleńska, Herbatę owocową „Fruc- 
tus* f. 12,00, Kakao £2.—, Kakao owsiane „Nektar* 20,—, 
Cykorję 1.80, Grzyty od 10—, Marmolada 4 mk. Sliwki.su- 
szone 4.50, Buljon Maggi —,10, kasza i mąka owsiana, Mąka 
kartoflana, Jabłka suszone 4 mk., Migdaiy. Rodzynki. Chleb 
świętojański, Figi, Orzechy, Saeharyna oryginalna 4.6, 
„Pieprz 18, cynamon, Wanijja, Kwasek, saletra, Ekstrakty: 
eytrynowy i ostowy, arakowy. Neo Foslatyaa, Kąrmelki, iry- 
sy, Landrynki, Czekolada, Zelatyna, Konserwy, Sardynki, E: 
Musztarda, sery, Mydło do prania od b do 10, Mydło toale- ii 
towe od 2.80, Bielidło ].b0, soda 1.26, Farbka —. 80, Świece, $ 
Zaprawę do podłóg 6.— i 4.80, Pastę do obuwia „Lech“ 1.óv, $ 
 Bzuwaks —,50, Zapałki pT Palatyn do farbowania materji 

3 uzin 2.—, 
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Dnia 9 września odbędzie się 


» godz, 7-ej wieczorem w lokalu Związku, Bracka Nr. 17. 


f dol. 
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: 2 _' BF Początek o godzinie 5-ej po południu. %4 


Dziś nadzwyczajne arcydzieło sztuki kinematograficznej 


bia Monte-Christo 


l Nowy egzemplarz! l-szy raz w Warszawie! AL peages dram. polityczny w 6 akt. 


i Tajemnice Warsz, Ochrany 


m | yno w całym Świecie Zioła z gór Harcu 


w opakowaniu polskiem, zalecane przez najsłynniejsze po- 
wagi lekarskic, jedyny z najniezbędniejszych srodków do utrzy: 
mania zdrowia. Napój ten przyjmewany W ilości 2—3 szklanek ty- 
godniowo leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do gło- 


— |łądhka itp, przywraca apetyt iprawidłowa trawienie. D: ała 
skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, infiuenzy i chole- 
rymy: „ądać w aptekach i składach aptecznych. Przedstawiciel: 


i ge N 
4; Reperagjo dokladnie 1 tanio. 
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- Dgólne Zebranie Krawców Apteka JANA WEROCZEGO, Bednarska róg Furmańskiej. 
W Ą Cena 7 mk, 50 fen. ż 


Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 8399 GRE O EPO PEC EA E 


" Wydawea: Naczelna Rada Polskiej Partji Socjalistycznej, 


kowa inscenizacja w roli tytułowej ZUZANNA DELVE. 


dramat ze „Złotej Serji“ wytwórni Wardisk w 4 j5 Ave M ari a” 


-częściach w roli tytuł. urocza Rita Sacchetto © NA 
Specjalnie dobrana ilustracja muzycz. w wykon. 


plerwszorz, kwintetu pod dyr. A. Piotrawskiego. s 
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; Eremi 
arcydzieło wytwórni „Gaumontíí poemat w 8-ch częściach, prześliczna treść — wspaniałe zdjęcia — wyjąt- = 
ni 1) 
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Wykonane przez najwybitniejszych. 
| artystów teatru „Waudeville“ 
Awanturnicze dzieje w 6 wielkich w Paryżu, 
częściach według nieśmiertelnego - 
Al. Dumasa (ojca). Orkiestre koncertowa ściśle zastosó* 
wańa do obrazu, 


m Iaa Iial 
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suwa Estery e (7 h 
Rzecz dzieje się w X paw. cyt. Warsz, aparaty, używa- 


0 maść księdza Kneipa. 
- TOŁOWTALICZAE ne lornetki pryz- 


nie poskutkuje zwracamy piè” 
niądze. Składy apteczne „Polo” 

matyczne, kupuje, płaci najwy- 

żej. Skład fotograiiczny. Mar- 


nia* Niecała 8, filja Praga Tar- 
szałkowska 89. 2870 


gowa 8u. 
KARA zyje mieszanką 


Tanio, spółka „Swojska 
ohma zbożowo-figowa z 


Zórawia 40 m. 2. Telefon 251-96, 
cykorją funt 8 marki, pud 100,— 


poleca: mydła toaletowe, od 3—» 
marek „Zródło Polskie* Marszał- | lecznicze Malinowskiego, 6r42 
kowska 95. 3286 


ren i m rtv => de, 
m = ys. Wodę kolońską 0 rio 
] zużyte gazety, tygodni- 
KEUJĘ Ei Yatee t. Gudbatotyj. lesną, ohinową, Vegetal. Pud 
ne, kopjały, książki. Płacę naj- 
wyższe ceny. 
ń A 3390 

przetłuszczone wiedeń- 
tusin- 80 „Spółka Swojeka* | Zó- 
rawia 40—2, telefon 26! 96. 


relach główn. Jawssza 


i wki, 
Jezu Wgafzyn | Natina B a. 


ZDROWIE JEST SKARBEM I 


D-ra Lauera; 


hemorołdy, obstrukoję, reumatyzm, cierpienia żo- 


ki, kremy, fiksatuary, Eliksir 4 
pastę do zębów, lakier i ołówki: 
do paznogci, przybory do manu 
cure, grzebienie, klamry 1 szpile 
ki do włosów Lusterka kie” 
szonkowe, szczotki do włosów. 

ubrań, szczoteezki do zębów. N0% 


ózef QOrvzamaun, Chmielna 49, Tei. 262-857, , 


Mannara“ 
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4 
99 pastę do obuwią 
używa najwybre- 
dniejsza publicz, 
99 eleganck. świata 


Chmielna 47 a—y. 
Aero skie sztuozką 8 marki, 


j dU Marszałkowską - wość! szczoteezki patentowan® 
| „jed y= a. RADE eea Ządać wszędzie. la gitarze Ae gg e hop do paznogci. Hurt i detal. sA 
m0 ze  szkłam ; - ł 
Róaeuakiei, lornetki teatralne, Główna sprz.: Galerja Lnieahorga 70. dniescj. Niecała 10—18. 8373 żywo pca WE. 
lergne*s (facs A main), oryginal- ; r rwać 
RY Ę wiedeńskie kupię. gwarantowane polskiej wy- igap bezdzietny w średnifł 
ne „Giilette araty 1 wsżel Rusztowanie Oferty szczeg lo- KICI twórni. tuzin od 24 mk. Wdowiec wieku, krąwiee p 


iaza Ceny nizkie. 


Hurt, detal. Skład główny „Spół- 
ka Swojska" Zórawia 40, telef, 
161-96. ` 


guie się ożenić z wdową lub palę 


Złota 62 mieszkania 9. 
Oferty skład 


we, 
ną bez dzieci. 


pod Leon B. 


piegi, żółte plamy. krr 
Wągry, ty, kurzajki i odciski, 
usuwamy. Niecała 

30, Składy apteczne, 


ledy sztuczne, korony, wosk: - 


Plombowanie, wyjmowanie 
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EN ipj tanio suknie letnie 
yai bluzki, płaszcze oraz 
zimowa palta, kołnierze, mufki. 
Pracownia krawiecko-kuśniersika 
Br, Unkiewicz, Hoża b4. 8291 


pasy brzuszne, hy- 
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P 2 T ASPAR termometry. Najtaniej, bo w po-|binet chrzescijański, Zórawia L. 


Lecząc szybko i pewnie jest tanim. dwórzu Jerozolimska 4, przy 
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Odbito w. Drukarni „ROBOTNIKA“, Warecka 7, 
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